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Wpa­tru­ję się w swo­je wy­tar­te skó­rza­ne buty, na któ­rych osia­dła cien­ka war­stwa po­pio­łu. Tu­taj kie­dyś sta­ło łóż­ko, któ­re dzie­li­łam z moją sio­strą Prim, a tam da­lej był ku­chen­ny stół. Ce­gły ze zwa­lo­ne­go ko­mi­na leżą na osma­lo­nej ster­cie i sta­no­wią dla mnie punkt od­nie­sie­nia, gdy roz­glą­dam się po domu. Niby jak ina­czej mia­ła­bym się po­ła­pać w tym mo­rzu sza­ro­ści?

Po Dwu­na­stym Dys­tryk­cie nie po­zo­sta­ło nie­mal nic. Mie­siąc temu bom­by za­pa­la­ją­ce Ka­pi­to­lu zmio­tły z po­wierzch­ni zie­mi ubo­gie gór­ni­cze domy w Zło­ży­sku, skle­py w mie­ście, na­wet Pa­łac Spra­wie­dli­wo­ści. Tyl­ko Wio­ska Zwy­cięz­ców nie po­szła z dy­mem, wła­ści­wie nie do koń­ca ro­zu­miem, dla­cze­go. Może cho­dzi o to, żeby mieć gdzie ulo­ko­wać lu­dzi zmu­szo­nych do przy­by­cia tu na po­le­ce­nie Ka­pi­to­lu? Na przy­kład ja­kie­goś dzien­ni­ka­rza albo ko­mi­tet wy­de­le­go­wa­ny do oce­ny sta­nu ko­pal­ni wę­gla, ewen­tu­al­nie od­dział Straż­ni­ków Po­ko­ju tro­pią­cy po­wra­ca­ją­cych uchodź­ców.

Tyle tyl­ko, że poza mną nie wra­ca w to miej­sce nikt, a i ja tu wpa­dłam na chwi­lę. Wła­dze Trzy­na­ste­go Dys­tryk­tu sprze­ci­wia­ły się moim od­wie­dzi­nom. Twier­dzi­ły, że to kosz­tow­ne i po­zba­wio­ne sen­su przed­się­wzię­cie, sko­ro gdzieś nade mną musi krą­żyć co naj­mniej tu­zin nie­wi­docz­nych po­dusz­kow­ców, a do tego wy­wia­dow­cy nie mają tu szans na sku­tecz­ne dzia­ła­nie. Ja jed­nak upar­łam się, żeby zo­ba­czyć Dwu­nast­kę na wła­sne oczy, i tyl­ko pod tym wa­run­kiem zgo­dzi­łam się współ­pra­co­wać przy re­ali­za­cji ich pla­nów.

Plu­tarch He­avens­bee, Głów­ny Or­ga­ni­za­tor Igrzysk i przy­wód­ca re­be­lian­tów w Ka­pi­to­lu, w koń­cu wzniósł ręce ku nie­bu.

– Niech leci – za­de­cy­do­wał. – Le­piej stra­cić dzień niż jesz­cze je­den mie­siąc. Może krót­ka wy­ciecz­ka po Dwu­na­st­ce jest tym, cze­go jej po­trze­ba, aby mo­gła się prze­ko­nać, że sto­imy po tej sa­mej stro­nie ba­ry­ka­dy.

Ta sama stro­na ba­ry­ka­dy. Czu­ję prze­ni­kli­we ukłu­cie bólu w le­wej skro­ni i przy­ci­skam dłoń do gło­wy. Wła­śnie w to miej­sce Jo­han­na Ma­son grzmot­nę­ła mnie zwo­jem dru­tu. Mie­sza­ją mi się wspo­mnie­nia, kie­dy usi­łu­ję od­dzie­lić praw­dę od fał­szu. Jaki ciąg zda­rzeń spra­wił, że sto­ję te­raz wśród ruin ro­dzin­ne­go dys­tryk­tu? Trud­no po­wie­dzieć, bo ob­ja­wy wstrzą­su po­ura­zo­we­go jesz­cze nie cał­kiem mi­nę­ły i my­śli na­dal mi się plą­czą, w do­dat­ku przyj­mu­ję le­kar­stwa na osła­bie­nie bólu i na uspo­ko­je­nie, od któ­rych cza­sa­mi mam zwi­dy. Tak mi się przy­naj­mniej wy­da­je. Wca­le nie je­stem prze­ko­na­na, że do­sta­łam uro­jeń tam­tej nocy w szpi­ta­lu, kie­dy pod­ło­ga w moim po­ko­ju przy­bra­ła po­stać dy­wa­nu z wi­ją­cych się węży.

Je­den z le­ka­rzy pod­su­nął mi pew­ną tech­ni­kę do wy­ko­rzy­sta­nia w ta­kich sy­tu­acjach – za­czy­nam my­śleć o naj­prost­szej rze­czy, któ­ra na pew­no jest praw­dzi­wa, a po­tem stop­nio­wo za­sta­na­wiam się nad co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny­mi. Fakt po fak­cie, ko­lej­no od­twa­rzam w pa­mię­ci całą hi­sto­rię...

Na­zy­wam się Kat­niss Ever­de­en. Mam sie­dem­na­ście lat. Po­cho­dzę z Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Uczest­ni­czy­łam w Gło­do­wych Igrzy­skach. Ucie­kłam. Ka­pi­tol mnie nie­na­wi­dzi. Pe­eta tra­fił do nie­wo­li. Uwa­ża się go za zmar­łe­go. To pra­wie pew­ne. By­ło­by naj­le­piej, gdy­by zgi­nął...

– Kat­niss, mam do cie­bie zejść? – W słu­chaw­kach roz­le­ga się głos mo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, Gale’a.

Re­be­lian­ci upar­li się, że­bym za­bra­ła ra­dio­te­le­fon. Gale sie­dzi te­raz na po­kła­dzie po­dusz­kow­ca i uważ­nie mnie ob­ser­wu­je, go­tów na­tych­miast ru­szyć na po­moc, je­że­li co­kol­wiek pój­dzie nie tak. Uświa­da­miam so­bie, że przy­kuc­nę­łam z łok­cia­mi opar­ty­mi na udach i dłoń­mi obej­mu­ją­cy­mi gło­wę. Z pew­no­ścią wy­glą­dam tak, jak­bym zna­la­zła się na skra­ju za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Nie­do­brze. Nie po­win­nam spra­wiać ta­kie­go wra­że­nia, kie­dy za­czy­na­ją mnie od­zwy­cza­jać od le­karstw.

Pro­stu­ję się i ma­cham ręką, żeby go uspo­ko­ić.

– Nie trze­ba, wszyst­ko w po­rząd­ku – za­pew­niam.

Na do­wód tego od­da­lam się od szcząt­ków sta­re­go domu i kie­ru­ję do mia­sta. Gale chciał zejść ze mną, lecz wo­la­łam zre­zy­gno­wać z jego to­wa­rzy­stwa, a on nie na­le­gał. Ro­zu­mie, że dzi­siaj pra­gnę być sama, na­wet bez nie­go. Nie­któ­re dro­gi trze­ba po­ko­ny­wać sa­mot­nie.

Tego lata jest nie­zno­śnie upal­nie i su­cho. Deszcz wła­ści­wie nie pada, więc ster­ty po­pio­łu po­zo­sta­łe po na­lo­cie są nie­tknię­te, nie ma wia­tru, któ­ry roz­wiał­by sza­ry pył. Gdy idę, od cza­su do cza­su po­piół prze­su­wa się pod na­ci­skiem mo­ich stóp. Z uwa­gą pa­trzę na dro­gę pod no­ga­mi, bo za­raz po wy­lą­do­wa­niu na Łące stra­ci­łam czuj­ność i na­dep­nę­łam na ka­mień, któ­ry oka­zał się ludz­ką czasz­ką. Po­to­czy­ła się i znie­ru­cho­mia­ła twa­rzą do góry, a ja przez dłuż­szy czas nie mo­głam ode­rwać wzro­ku od zę­bów. Za­sta­na­wia­łam się, czy­je były, i przy­szło mi do gło­wy, że w po­dob­nych oko­licz­no­ściach moje pew­nie wy­glą­da­ły­by tak samo.

Z przy­zwy­cza­je­nia trzy­mam się dro­gi, ale to kiep­ski po­mysł, bo roi się na niej od zwłok lu­dzi, któ­rzy usi­ło­wa­li uciec. Część tru­pów spło­nę­ła do­szczęt­nie, jed­nak wie­le osób ucie­kło przed ogniem, ale za­pew­ne udu­si­ło się dy­mem. Leżą te­raz w mniej lub bar­dziej za­awan­so­wa­nym sta­nie roz­kła­du i nie­zno­śnym smro­dem przy­wa­bia­ją pa­dli­no­żer­ców i chma­ry much. To ja was za­bi­łam, my­ślę, mi­ja­jąc ster­tę tru­pów. I was. Was też.

Tak wła­śnie było. To moja strza­ła, wy­ce­lo­wa­na w sła­by punkt pola si­ło­we­go wo­kół are­ny, wy­wo­ła­ła mści­wy gniew Ka­pi­to­lu i do­pro­wa­dzi­ła do tej ogni­stej ma­sa­kry. To prze­ze mnie w ca­łym kra­ju Pa­nem za­pa­no­wał cha­os.

W gło­wie po­brzmie­wa­ją mi sło­wa pre­zy­den­ta Sno­wa, wy­po­wie­dzia­ne ran­kiem przed za­pla­no­wa­nym dla mnie To­ur­née Zwy­cięz­ców: „Kat­niss Ever­de­en, dziew­czy­na, któ­ra igra z ogniem, wznie­ci­ła iskrę, a ta, nie­uga­szo­na w porę, pod­pa­li całe Pa­nem i roz­pę­ta pie­kło”. Wy­glą­da na to, że nie prze­sa­dzał i nie usi­ło­wał mnie zwy­czaj­nie na­stra­szyć. Być może szcze­rze pra­gnął mo­je­go wspar­cia, ale ja uru­cho­mi­łam już pro­ces, któ­ry wy­mknął się spod kon­tro­li.

Po­żar. Cią­gle się pali, my­ślę nie­mra­wo. Wi­dzę w od­da­li ogień w ko­pal­niach wę­gla, z któ­rych bu­cha czar­ny dym. Nie zo­stał już nikt, kto ru­szył­by na ra­tu­nek. Zgi­nę­ło po­nad dzie­więć­dzie­siąt pro­cent lud­no­ści dys­tryk­tu, a ja­kieś osiem­set po­zo­sta­łych przy ży­ciu osób ucie­kło do Trzy­nast­ki. Jak dla mnie, to wła­ści­wie to samo co do­ży­wot­nia bez­dom­ność.

Wiem, nie po­win­nam tak my­śleć. Po­win­nam być wdzięcz­na miesz­kań­com Trzy­nast­ki za to, że z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi po­wi­ta­li cho­rych, ran­nych, gło­du­ją­cych, po­zba­wio­nych do­byt­ku są­sia­dów. Mimo to nie mogę po­go­dzić się z fak­tem, że Trzy­na­sty Dys­trykt ode­grał ogrom­ną rolę w znisz­cze­niu Dwu­nast­ki. To nie zwal­nia mnie od od­po­wie­dzial­no­ści, wina jest tak ogrom­na, że wy­star­czy dla wie­lu. Ale bez Trzy­na­ste­go Dys­tryk­tu nie wzię­ła­bym udzia­łu w spi­sku ma­ją­cym na celu oba­le­nie Ka­pi­to­lu i nie uzy­ska­ła­bym od­po­wied­nich do tego środ­ków.

Oby­wa­te­le Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu sami nie stwo­rzy­li zor­ga­ni­zo­wa­ne­go ru­chu opo­ru. Ich pech po­le­gał na tym, że mie­li mnie. Zda­niem czę­ści uchodź­ców to szczę­ście, że w koń­cu uwol­ni­li się z Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Wresz­cie nie do­skwie­ra im nie­usta­ją­cy głód i nie do­ty­ka­ją ich re­pre­sje, nie mu­szą pra­co­wać w nie­bez­piecz­nych ko­pal­niach, nie ba­to­ży ich nasz ostat­ni Głów­ny Straż­nik Po­ko­ju, Ro­mu­lus Thre­ad. Lu­dzie uwa­ża­ją ten nowy dom za cud, w koń­cu do nie­daw­na nie wie­dzie­li­śmy na­wet, że Trzy­na­sty Dys­trykt wciąż ist­nie­je.

Nie­do­bit­ki z Dwu­nast­ki za­wdzię­cza­ją prze­ży­cie tyl­ko i wy­łącz­nie Gale’owi, choć on sam za nic nie przyj­mu­je tego do wia­do­mo­ści. Gdy tyl­ko im­pre­za z oka­zji Ćwierć­wie­cza Po­skro­mie­nia do­bie­gła koń­ca i za­bra­no mnie z are­ny, w ca­łym Dwu­na­stym Dys­tryk­cie wła­dze od­cię­ły prąd i wy­łą­czy­ły te­le­wi­zję. W Zło­ży­sku za­pa­no­wa­ła taka ci­sza, że lu­dzie sły­sze­li bi­cie wła­snych serc. Nikt nie zro­bił nic, żeby za­pro­te­sto­wać, nikt nie uczcił tego, co się zda­rzy­ło na are­nie, a mimo to już po kwa­dran­sie na nie­bie za­ro­iło się od po­dusz­kow­ców, z któ­rych spadł grad bomb.

To Gale od razu po­my­ślał o Łące, jed­nym z nie­licz­nych miejsc wol­nych od sta­rych, przy­pró­szo­nych wę­glo­wym py­łem do­mów z drew­na. Ze­brał więc, kogo zdo­łał, w tym moją mat­kę oraz Prim, i za­pro­wa­dził wszyst­kich na Łąkę. Tam zor­ga­ni­zo­wał gru­pę, któ­ra oba­li­ła ogro­dze­nie. Wcze­śniej siat­ka była pod na­pię­ciem, lecz po wy­łą­cze­niu elek­trycz­no­ści sta­ła się nie­szko­dli­wą za­po­rą z dru­tu. Gdy lu­dzie ją sfor­so­wa­li, ru­szy­li za Gale’em do lasu, do je­dy­ne­go miej­sca, któ­re przy­szło mu do gło­wy, czy­li nad je­zio­ro, do­kąd przed laty pro­wa­dził mnie oj­ciec. Stam­tąd pa­trzy­li, jak od­le­głe pło­mie­nie po­że­ra­ją cały ich do­tych­cza­so­wy świat.

Na dłu­go przed świ­tem bom­bow­ce od­le­cia­ły, a po­żar stop­nio­wo do­ga­sał. Ostat­ni ma­ru­de­rzy do­tar­li do celu. Moja mama i Prim za­ło­ży­ły punkt pierw­szej po­mo­cy me­dycz­nej dla ran­nych, któ­rych usi­ło­wa­ły le­czyć tym, co uda­ło się na­pręd­ce ze­brać w le­sie. Gale dys­po­no­wał dwo­ma łu­ka­mi z kil­ko­ma gar­ścia­mi strzał, no­żem my­śliw­skim i jed­ną sie­cią do po­ło­wu ryb, co mia­ło wy­star­czyć do wy­kar­mie­nia ośmiu se­tek prze­ra­żo­nych lu­dzi. Przy po­mo­cy tych, któ­rzy nie od­nie­śli ob­ra­żeń, uchodź­cy ja­koś prze­trwa­li trzy dni. Wte­dy nie­ocze­ki­wa­nie po­ja­wił się po­dusz­ko­wiec, żeby ewa­ku­ować ich do Trzy­na­ste­go Dys­tryk­tu, gdzie już cze­ka­ły licz­ne, lśnią­ce czy­sto­ścią, bia­łe kwa­te­ry, mnó­stwo odzie­ży i trzy po­sił­ki dzien­nie. Trze­ba było tyl­ko po­go­dzić się z tym, że po­miesz­cze­nia miesz­kal­ne wy­bu­do­wa­no pod zie­mią, ubra­nia są iden­tycz­ne, a żyw­ność prak­tycz­nie bez sma­ku. Dla oca­la­łych z Dwu­nast­ki ta­kie dro­bia­zgi nie mia­ły jed­nak więk­sze­go zna­cze­nia. Byli bez­piecz­ni. Ktoś oto­czył ich opie­ką. Żyli i spo­tka­li się z en­tu­zja­stycz­nym po­wi­ta­niem.

Za­pał go­spo­da­rzy uzna­no za prze­jaw życz­li­wo­ści, ale pe­wien męż­czy­zna o imie­niu Dal­ton, ucie­ki­nier z Dzie­sią­te­go Dys­tryk­tu, któ­ry przed kil­ku laty do­tarł do Trzy­nast­ki pie­szo, zdra­dził mi praw­dzi­wą przy­czy­nę ich za­cho­wa­nia. „Po­trze­bu­ją cie­bie, mnie i nas wszyst­kich. Ja­kiś czas temu wy­bu­chła tu epi­de­mia jed­nej z od­mian ospy, któ­ra za­bi­ła mnó­stwo lu­dzi, a wie­lu po­zba­wi­ła płod­no­ści. Świe­ży ma­te­riał roz­pło­do­wy, tak nas wi­dzą”. Jesz­cze w Dzie­siąt­ce Dal­ton pra­co­wał na ran­czu, gdzie dla za­cho­wa­nia róż­no­rod­no­ści ge­ne­tycz­nej by­dła w sta­dzie trze­ba było wpro­wa­dzać do kro­wich ma­cic za­mro­żo­ne znacz­nie wcze­śniej za­rod­ki. Naj­praw­do­po­dob­niej Dal­ton ma ra­cję w spra­wie Trzy­nast­ki, bo pra­wie nie wi­du­je się tu dzie­ci. Ale co to wła­ści­wie zmie­nia? Nikt nie trzy­ma nas w za­gro­dach, miej­sco­wi przy­ucza­ją do pra­cy, mło­dzi cho­dzą do szkół. Mło­dzież po czter­na­stym roku ży­cia otrzy­ma­ła naj­niż­sze ran­gi woj­sko­we i te­raz trze­ba się do nich zwra­cać per: „żoł­nie­rzu”. Lo­kal­ne wła­dze au­to­ma­tycz­nie przy­zna­ły każ­de­mu uchodź­cy oby­wa­tel­stwo Trzy­na­ste­go Dys­tryk­tu.

I tak ich nie­na­wi­dzę. Inna spra­wa, że te­raz nie­na­wi­dzę pra­wie wszyst­kich, a sie­bie naj­bar­dziej.

Przy­sy­pa­na war­stwą po­pio­łu zie­mia tward­nie­je i czu­ję pod sto­pa­mi, że te­raz idę po wy­bru­ko­wa­nym pla­cu. Po prze­ciw­nej stro­nie za­uwa­żam nie­wiel­ką ster­tę śmie­ci w miej­scu, gdzie kie­dyś były skle­py, za­miast Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści wi­dzę górę po­czer­nia­łe­go gru­zu. Pod­cho­dzę tam, gdzie, jak mi się zda­je, ro­dzi­na Pe­ety mia­ła pie­kar­nię. Nie po­zo­sta­ło z niej nic poza sto­pio­ną bry­łą pie­ca. Ani ro­dzi­ce Pe­ety, ani jego dwaj star­si bra­cia nie do­tar­li do Trzy­nast­ki. Przed po­ża­rem ucie­kło mniej niż tu­zin względ­nie za­moż­nych miesz­kań­ców Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Pe­eta i tak nie miał­by po co tu­taj wra­cać. Chy­ba że dla mnie...

Co­fam się, na­gle wpa­dam na coś i tra­cę rów­no­wa­gę. Sia­dam na pły­cie roz­grza­ne­go słoń­cem me­ta­lu. Za­sta­na­wiam się, co to ta­kie­go, a po chwi­li przy­po­mi­nam so­bie, że Thre­ad nie­daw­no wpro­wa­dził na pla­cu pew­ne zmia­ny. Po­sta­wił dyby, słu­py do ba­to­że­nia ska­za­nych oraz szu­bie­ni­cę, czy­li to, na cze­go reszt­ki wpa­dłam. Nie­do­brze, bar­dzo nie­do­brze. Ten wi­dok za­po­cząt­ko­wu­je falę wi­zji, któ­re mnie nę­ka­ją we śnie i na ja­wie. Wi­dzę Pe­etę na tor­tu­rach – pod­ta­pia­ją go, przy­pa­la­ją, szar­pią, rażą prą­dem, ka­le­czą, biją. Ka­pi­tol usi­łu­je wy­do­być z nie­go in­for­ma­cje o po­wsta­niu, choć on na­praw­dę nic nie wie. Moc­no za­ci­skam oczy i usi­łu­ję na­wią­zać z nim kon­takt na od­le­głość wie­lu se­tek ki­lo­me­trów, prze­słać my­śli do jego umy­słu, dać mu znać, że nie jest sam, choć tak na­praw­dę jest i może li­czyć tyl­ko na sie­bie. Nie zdo­łam mu po­móc.

Bie­giem od­da­lam się od pla­cu i zmie­rzam do je­dy­ne­go miej­sca, któ­re­go nie znisz­czy­ły pło­mie­nie. Mi­jam ru­mo­wi­sko po domu bur­mi­strza, gdzie miesz­ka­ła moja przy­ja­ciół­ka Mad­ge. Nic nie wia­do­mo ani o niej, ani o jej bli­skich. Czy ewa­ku­owa­no ich do Ka­pi­to­lu ze wzglę­du na sta­no­wi­sko jej ojca, czy też po­zo­sta­wio­no na pa­stwę pło­mie­ni? Z po­pio­łów wo­kół mnie bu­cha­ją kłę­by dymu, więc uno­szę kra­wędź ko­szu­li i przy­ci­skam ją do ust. Nie cho­dzi o to, co wdy­cham, tyl­ko kogo, i to mnie wła­śnie dła­wi w gar­dle.

Tu rów­nież spło­nę­ła tra­wa i wszyst­ko po­krył sza­ry śnieg, lecz dwa­na­ście po­rząd­nych do­mów w Wio­sce Zwy­cięz­ców po­zo­sta­ło nie­na­ru­szo­nych. Wpa­dam do tego, w któ­rym miesz­ka­łam przez ostat­ni rok, za­trza­sku­ję za sobą drzwi i opie­ram się o nie ple­ca­mi. Wy­glą­da na to, że nikt tu­taj nie za­wi­tał, jest czy­sto i nie­po­ko­ją­co ci­cho. Po co wró­ci­łam do Dwu­nast­ki? W jaki spo­sób te od­wie­dzi­ny mają mi po­móc w zna­le­zie­niu od­po­wie­dzi na nie­uchron­ne py­ta­nie?

– Co mam zro­bić? – szep­czę do ścian, bo na­praw­dę nie mam po­ję­cia.

Lu­dzie cią­gle do mnie mó­wią, bez­u­stan­nie, na okrą­gło. Plu­tarch He­avens­bee, jego wy­ra­cho­wa­na asy­stent­ka, Fu­lvia Car­dew, przy­wód­cy dys­tryk­tów, wy­so­cy ran­gą woj­sko­wi. Wszy­scy. Z wy­jąt­kiem Almy Coin, pre­zy­dent Trzy­nast­ki, któ­ra tyl­ko się przy­glą­da. Ma oko­ło pięć­dzie­siąt­ki, a jej siwe wło­sy opa­da­ją na ra­mio­na jak gład­ka pe­le­ry­na. Dziw­nie mnie fa­scy­nu­ją, bo są cał­kiem jed­no­li­te, ide­al­ne, bez choć­by jed­ne­go od­sta­ją­ce­go ko­smy­ka czy roz­sz­cze­pio­nej koń­ców­ki. Ma sza­re oczy, ale inne niż miesz­kań­cy Zło­ży­ska, bar­dzo bla­de, zu­peł­nie jak­by ktoś ode­ssał z nich pra­wie cały ko­lor. To ko­lor śnie­go­wej brei, któ­ra nie chce stop­nieć.

Wy­my­śli­li mi rolę i chcą, że­bym ją przy­ję­ła. Mam się stać sym­bo­lem re­wo­lu­cji. Ko­so­gło­sem. Nie wy­star­cza to, co zro­bi­łam w prze­szło­ści – w trak­cie igrzysk po­sta­wi­łam się Ka­pi­to­lo­wi, stwo­rzy­łam za­rze­wie bun­tu, a te­raz mu­szę zo­stać naj­praw­dziw­szą przy­wód­czy­nią re­be­lii, jej twa­rzą, gło­sem i ucie­le­śnie­niem. Gdy więk­szość dys­tryk­tów znaj­dzie się w sta­nie otwar­tej woj­ny z Ka­pi­to­lem, ja mam być oso­bą, któ­ra po­nie­sie po­chod­nię zwy­cię­stwa. Nie będę jed­nak sama, jest cały ze­spół lu­dzi, któ­rzy zro­bią mi ma­ki­jaż, ubio­rą mnie i na­pi­szą mi mowy, za­aran­żu­ją wy­stą­pie­nia – wszyst­ko to brzmi upior­nie zna­jo­mo. Mnie po­zo­sta­nie tyl­ko od­gry­wa­nie wy­zna­czo­nej roli. Cza­sa­mi ich słu­cham, ale kie­dy in­dziej tyl­ko pa­trzę na ide­al­ne wło­sy Coin i za­sta­na­wiam się, czy to pe­ru­ka. W koń­cu opusz­czam po­kój, bo za­czy­na mnie bo­leć gło­wa, albo pora coś zjeść, albo czu­ję, że je­śli za­raz nie wyj­dę spod zie­mi, to za­cznę wrzesz­czeć. Na­wet nie chce mi się ni­cze­go tłu­ma­czyć, po pro­stu wsta­ję i bez sło­wa wy­cho­dzę.

Wczo­raj po po­łu­dniu, kie­dy za­my­ka­ły się za mną drzwi, usły­sza­łam głos Coin. „Mó­wi­łam, że trze­ba było naj­pierw ura­to­wać chło­pa­ka”, do­bie­gły mnie jej sło­wa. Mia­ła na my­śli Pe­etę. Zga­dzam się z nią ca­łym ser­cem. Był­by ide­al­nym rzecz­ni­kiem.

A kogo wy­ło­wi­li z are­ny za­miast nie­go? Mnie, a ja nie chcę współ­pra­co­wać. I jesz­cze Be­etee’ego, pod­sta­rza­łe­go wy­na­laz­cę z Trój­ki, któ­re­go rzad­ko wi­du­ję, bo gdy tyl­ko zdo­łał usiąść, na­tych­miast prze­wieź­li go do wy­dzia­łu do­sko­na­le­nia bro­ni. Po­waż­nie, prze­trans­por­to­wa­li go ra­zem ze szpi­tal­nym łóż­kiem do ja­kie­goś ści­śle taj­ne­go ośrod­ka i te­raz po­ja­wia się je­dy­nie od cza­su do cza­su pod­czas po­sił­ków. To wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­ny czło­wiek i bar­dzo od­da­ny spra­wie, ale mar­ny z nie­go ma­te­riał na przy­wód­cę. Jest jesz­cze Fin­nick Oda­ir, sym­bol sek­su z dys­tryk­tu po­ła­wia­czy ryb, ten, któ­ry po­mógł Pe­ecie prze­trwać na are­nie, kie­dy ja za­wio­dłam. Z nie­go też chcą zro­bić przy­wód­cę re­be­lian­tów, tyle że naj­pierw mu­sie­li­by go ocu­cić na dłu­żej niż pięć mi­nut. Na­wet kie­dy jest przy­tom­ny, trze­ba po­wta­rzać mu wszyst­ko po trzy razy, żeby co­kol­wiek do nie­go do­tar­ło. Zda­niem le­ka­rzy to wy­nik po­ra­że­nia elek­trycz­ne­go na are­nie, ale ja wiem, że spra­wa jest o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­na. Fin­nick nie może się sku­pić na ni­czym w Trzy­na­stym Dys­tryk­cie, bo strasz­nie pró­bu­je zro­zu­mieć, co sta­ło się w Ka­pi­to­lu z An­nie, dziew­czy­ną, któ­ra stra­ci­ła ro­zum. Ją jed­ną ko­cha na ca­łym świe­cie.

Po­mi­mo po­waż­nych za­strze­żeń mu­sia­łam wy­ba­czyć Fin­nic­ko­wi jego rolę w spi­sku, któ­ry do­pro­wa­dził mnie tu­taj. On przy­naj­mniej ma ja­kieś po­ję­cie, przez co prze­cho­dzę. Poza tym nie­ustan­na złość na ko­goś, kto tyle pła­cze, po­chła­nia zbyt dużo ener­gii.

Skra­dam się na par­te­rze, aby nie na­ro­bić ha­ła­su, i za­bie­ram kil­ka pa­mią­tek: ślub­ne zdję­cie ro­dzi­ców, nie­bie­ską wstąż­kę dla Prim, ro­dzin­ny ziel­nik lecz­ni­czych i ja­dal­nych ro­ślin. Książ­ka upa­da i otwie­ra się na stro­nie z żół­ty­mi kwia­ta­mi, a ja po­śpiesz­nie ją za­my­kam, bo to Pe­eta na­ma­lo­wał te kwia­ty.

Co ja mam te­raz zro­bić?

Czy w ogó­le jest sens, że­bym co­kol­wiek ro­bi­ła? Moja mama, sio­stra i ro­dzi­na Gale’a – wszy­scy na­resz­cie są bez­piecz­ni. Co do resz­ty Dwu­nast­ki, to lu­dzie albo nie żyją, i nikt nic na to nie po­ra­dzi, albo chro­ni ich Trzy­nast­ka. Po­zo­sta­ją jesz­cze re­be­lian­ci w dys­tryk­tach. Rzecz ja­sna, nie­na­wi­dzę Ka­pi­to­lu, ale też nie wie­rzę, że jako Ko­so­głos po­mo­gę tym, któ­rzy pra­gną oba­lić wła­dzę. Jak mia­ła­bym wes­przeć dys­tryk­ty, sko­ro każ­dy mój ruch owo­cu­je cier­pie­niem i śmier­cią? Sta­ru­szek w Je­de­na­stym Dys­tryk­cie zgi­nął od kuli, bo za­gwiz­dał. Gdy usi­ło­wa­łam obro­nić Gale’a przed chło­stą, in­ter­we­nio­wa­ły siły po­rząd­ko­we. Mo­je­go sty­li­stę Cin­nę wy­wle­czo­no z sali eks­pe­dy­cyj­nej, ca­łe­go we krwi i nie­przy­tom­ne­go, tuż przed roz­po­czę­ciem igrzysk. Źró­dła Plu­tar­cha utrzy­mu­ją, że Cin­na zmarł pod­czas prze­słu­cha­nia. Bły­sko­tli­wy, za­gad­ko­wyy, uro­czy Cin­na nie żyje prze­ze mnie. Od­ga­niam tę myśl, bo jest nie­zno­śnie bo­le­sna, i je­śli tego nie zro­bię, to cał­kiem stra­cę pa­no­wa­nie nad sobą.

Co te­raz ro­bić?

Mam się stać Ko­so­gło­sem... Czy ewen­tu­al­ne ko­rzy­ści na pew­no prze­wyż­szą szko­dy? Kto mógł­by mi szcze­rze od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie? Z pew­no­ścią nie lu­dzie z Trzy­nast­ki. Te­raz, kie­dy moja ro­dzi­na i bli­scy Gale’a są bez­piecz­ni, przy­się­gam, że chęt­nie bym ucie­kła, ale po­zo­sta­ła mi tyl­ko jed­na spra­wa do za­ła­twie­nia: Pe­eta. Gdy­bym mia­ła pew­ność, że nie żyje, znik­nę­ła­bym w le­sie i na­wet bym się nie obej­rza­ła za sie­bie. Do­pó­ki jed­nak tego nie wiem, je­stem unie­ru­cho­mio­na.

Sły­szę syk­nię­cie i bły­ska­wicz­nie się od­wra­cam. W drzwiach kuch­ni, z wy­prę­żo­nym grzbie­tem i po­ło­żo­ny­mi usza­mi, stoi naj­brzyd­szy ko­cur na świe­cie.

– Ja­skier – mó­wię.

Ty­sią­ce lu­dzi zgi­nę­ło, ale on prze­żył i wca­le nie wy­da­je się za­bie­dzo­ny. Co jada? Może wcho­dzić do domu i wy­cho­dzić przez okno w spi­żar­ni, któ­re za­wsze zo­sta­wia­ły­śmy uchy­lo­ne. Na pew­no ży­wił się po­lny­mi my­sza­mi. Na­wet nie za­mie­rzam brać pod uwa­gę in­nej moż­li­wo­ści.

Przy­ku­cam i wy­cią­gam rękę.

– Chodź tu­taj, sta­ry.

Gdzie tam. Jest wście­kły, bo go po­rzu­ci­li­śmy. Poza tym nie mam dla nie­go sma­ko­ły­ku, a on ak­cep­to­wał mnie przede wszyst­kim ze wzglę­du na atrak­cyj­ne reszt­ki, któ­re mu pod­su­wa­łam. Kie­dy spo­ty­ka­li­śmy się w sta­rym domu, bo obo­je nie lu­bi­li­śmy no­we­go, przez pe­wien czas łą­czy­ło nas coś w ro­dza­ju wię­zi. To zu­peł­nie ja­sne, że nic z niej nie zo­sta­ło. Kot pa­trzy na mnie i mru­ga nie­przy­jem­nie żół­ty­mi ocza­mi.

– Masz ocho­tę spo­tkać się z Prim? – py­tam.

To imię przy­ku­wa jego uwa­gę. Re­agu­je wy­łącz­nie na nie oraz na wła­sne. Tym ra­zem miau­czy ochry­ple i pod­cho­dzi bli­żej. Pod­no­szę go, głasz­czę po fu­trze, a na­stęp­nie zbli­żam się do sza­fy, wy­cią­gam tor­bę my­śliw­ską i bez­ce­re­mo­nial­nie wpy­cham kota do środ­ka. Ina­czej nie da­ło­by się go prze­nieść na po­kład po­dusz­kow­ca, a Ja­skier to oczko w gło­wie mo­jej sio­stry. Jej koza, Dama, stwo­rze­nie o kon­kret­nej war­to­ści, nie­ste­ty nie ra­czy­ła się po­ja­wić.

W mo­ich słu­chaw­kach głos Gale’a oznaj­mia, że pora wra­cać. My­śliw­ska tor­ba przy­po­mi­na mi jed­nak o jesz­cze jed­nej rze­czy, któ­rą chcę za­brać. Za­wie­szam tor­bę na opar­ciu krze­sła i pę­dzę po scho­dach do swo­jej sy­pial­ni, bo tam, w sza­fie, wisi my­śliw­ska kurt­ka mo­je­go ojca. Przed Ćwierć­wie­czem Po­skro­mie­nia przy­nio­słam ją tu­taj z po­przed­nie­go domu, bo uzna­łam, że po mo­jej śmier­ci jej bli­skość po­krze­pi mamę i Prim. Do­brze, że to zro­bi­łam, ina­czej z kurt­ki zo­sta­ła­by kup­ka po­pio­łu.

Do­tyk mięk­kiej skó­ry wpły­wa na mnie ko­ją­co i na chwi­lę uspo­ka­jam się na wspo­mnie­nie go­dzin, któ­re spę­dzi­łam otu­lo­na nią. Po­tem ni z tego, ni z owe­go, dło­nie za­czy­na­ją mi się po­cić, a na kar­ku czu­ję nie­po­ko­ją­ce mro­wie­nie. Od­wra­cam się gwał­tow­nie i roz­glą­dam po pu­stym, sprząt­nię­tym po­ko­ju. Wszyst­ko leży na swo­im miej­scu. Nie prze­stra­szył mnie ża­den dźwięk, więc co?

Swę­dzi mnie w no­sie. To ten za­pach, du­szą­cy i sztucz­ny. Wśród su­szo­nych kwia­tów w wa­zo­nie na to­a­let­ce do­strze­gam bia­łą plam­kę. Ostroż­nie pod­cho­dzę bli­żej i wi­dzę, że wśród su­chych ku­zy­nek stoi świe­ża, bia­ła róża. Ide­al­na, do naj­mniej­sze­go kol­ca i je­dwab­ne­go płat­ka.

Od razu wiem, kto ją przy­słał. Pre­zy­dent Snow.

Kie­dy za­czy­nam mieć od­ru­chy wy­miot­ne, wy­co­fu­ję się i zni­kam. Jak dłu­go tu jest, dzień, go­dzi­nę? Za­nim do­tar­łam do domu, re­be­lian­ci prze­pro­wa­dzi­li kon­tro­lę bez­pie­czeń­stwa w Wio­sce Zwy­cięz­ców w po­szu­ki­wa­niu ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych, pod­słu­chów, po­dej­rza­nych przed­mio­tów. Być może róża nie wy­da­ła im się god­na za­in­te­re­so­wa­nia. Tyl­ko ja zwró­ci­łam na nią uwa­gę.

Na dole chwy­tam tor­bę my­śliw­ską i wlo­kę ją po pod­ło­dze, do­pó­ki nie przy­po­mi­nam so­bie, że w środ­ku jest żywe stwo­rze­nie. Na traw­ni­ku go­rącz­ko­wo ma­cham do po­dusz­kow­ca, a Ja­skier sza­mo­cze się jak osza­la­ły. Wy­mie­rzam mu kuk­sań­ca, ale tyl­ko go roz­ju­szam. Po­jazd w koń­cu się ma­te­ria­li­zu­je. Opa­da dra­bi­na, na któ­rą wcho­dzę, unie­ru­cha­mia mnie prąd, a po chwi­li już je­stem na po­kła­dzie.

Gale po­ma­ga mi zejść z dra­bi­ny.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Tak. – Rę­ka­wem ocie­ram pot z twa­rzy.

Chcę wrzesz­czeć, że Snow zo­sta­wił mi różę, ale nie je­stem pew­na, czy zdra­dzać tę in­for­ma­cję, kie­dy pa­trzy na mnie ktoś taki jak Plu­tarch. Po pierw­sze, zro­bię z sie­bie wa­riat­kę. Albo mi się przy­wi­dzia­ło, co jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne, albo prze­sa­dzam i w ten spo­sób fun­du­ję so­bie bi­let po­wrot­ny do świa­ta wy­wo­ła­nych far­ma­ko­lo­gicz­nie snów, a prze­cież z ca­łych sił sta­ram się z nie­go uciec. Nie zro­zu­mie­ją, że prze­cież nie cho­dzi tyl­ko o kwiat, na­wet nie o kwiat od pre­zy­den­ta Sno­wa, tyl­ko o za­po­wiedź ze­msty. Nie zro­zu­mie­ją, bo nie sie­dzie­li z nim jak ja sam na sam w ga­bi­ne­cie, kie­dy mi gro­ził przed To­ur­née Zwy­cięz­ców.

Śnież­no­bia­ła róża na mo­jej to­a­let­ce to wia­do­mość tyl­ko dla mnie i do­ty­czy nie­do­koń­czo­nej spra­wy. Szep­cze: „Mogę cię zna­leźć. Wiem, jak do cie­bie do­trzeć. Może na­wet te­raz na cie­bie pa­trzę”.
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